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Djtcnnik i) om omy.
P różno się na polu wadzisz,
Jeśli dotna nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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BOK 1840. bnia 4. Cistopabci.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p o t  roku  talarów na cwierc roku  talarów 2 ,  i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztowych, 
fudzie z  księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

B o g i n i  m o d y .
Przez panią Ancelot.

( D o k o ń c z e n i e . )
Emma bardzo dobrze o tem wiedziała, iź hołdy 

dwóch lub trzech bohaterów  salonu nadają pierwsze 
miejsce w świecie: dotychczas zdołała ująć sobie 
tych , których zdanie ty le ma przewagi; teraz zaś 
Alina Yerneuil w znieciwszy w Pradesie m iłość, p o ­
wszechne uczyniła wrażenie.

M łoda dama tak się zadum ała, iź po niejakim 
czasie praw ie przestraszona zaw ołała:

„A lino! tyż to jesteś!"
Alina w  samej rzeczy właśnie weszła do poko­

ju ; by ła  to brunetka żyw a z twarzą pełną w yrazu.
»Czyz nie miałyśmy iść na przechadzkę ?« od­

powiedziała śmiejąc się i spojrzała na strój ranny 
Em m y, k tóry  św iadczył, iź o tem zapomniała.

’•■Myślałaś, ze ja pójdę, i spodziewałaś się bez- 
w ątpienia, źe zobaczym y 'się z panem Prades."

Emma wymówiła to z taką niechęcią i goryczą, 
iź m łoda w dowa nic nie odpowiedziawszy usiadła 
w  milczeniu, jakby  zaniechała pierwotnego zamiaru. 
Emma tem zniecierpliwiona rzekła:

»Jeżeli tak bardzo lubisz zgiełk wielkiego świa­
ta, pocóź się wymówiłaś wczoraj, mogąc widzieć na 
moim balu  osoby najsławniejsze Paryża ?«

Alina się uśmiechnęła.
Po milczeniu cliwilowem Emma dodała z ży­

wością: »C zy  raczysz mi odpow iedzieć?”
Pani Yerneuil jeszcze przez kilka chwil nie od­

powiadała; lecz oko Em m y taką w yrażało niecier­
pliwość, iź rzekła: »Byłam słab ą ; w istocie cierpia­
łam . . .  a p o te m ...«

” A pote'm ! . . . " pochwyciła Emma prawie 
w  gniewie. -

”K iedy tego chcesz, to  ci powiem praw dę, Em­
mo, ale się nie gniewaj, — mówiła śmiejąc się. J a  
przyznam  się, nie pojm uję w aszych zgromadzeń m o­
dnych; zabawa tam tak  podobna do nudów , iź mnie 
samo wspomnienie o nich przestrasza. Pani domu 
zaprasza w praw dzie dam y najświetniejsze i najprzy­
jem niejsze, lecz usadzając je w  około salonu jakby 
jakie p o rtre ty  familijne w  ich strojach i nudach, 
wskazuje im za jedyną rozryw kę słuchanie muzyki 
czasem najgorszej. Tymczasem m ężczyźni, których 
zn a ją , z daleka od nich rozproszeni po pokojach 
przyległych, albo w m iejscu, z k tó rega nie mogą 
z damami rozm ów prowadzić, sobą tylko zajęci, albo 
panią dom u, której powinnością jest przyjmowanie 
gości i powiedzenie każdemu kilku słów grzecznych, 
i to  ją jedynie do wszystkich zbliża. Ona przeto 
ty lko się baw i, może pokazać swój dowcip, w esoły 
hum or, wdzięki, gdy przeciwnie reszta kobiet nie- 
poruszona, służy tylko za dekoracyą w sztuce, którą 
ona odgrywa. Zapraszając je przeto na swój wie­
czór niby dla ich zabaw y, sobie ty lko  służy. Co 
do mnie, dziękuję za zabawy m odne, bo lubię się 
baw ić .«

Emma spojrzała na Alinę złośliwie. Patrzały 
na siebie jak owi augurowic rzymscy, w ierzący ty l­
ko we własną zręczność i w głupstwo innych. P o ­
te'm Emma w idząc, iź ją przyjaciółka rozum ie, tak 
się odezwała :

”Cóźem temu w inna, iż świat tych ty lko  p o ­
dziwia, którzy z niego drwią — zresztą robię to, co 
inni. Zawsze walczono o pierw szeństw o; gdy na 
świecie dwóch b y ło  ludzi, jeden zabił drugiego, aby
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być pierwszym  — od tego czasu nie ma zwycięztwa 
bez ofiary. C o za wielkie nieszczęście, że i moje 
wyniesienie na tron  m ody nie obeszło się bez ofiar. 
W reszcie są kobiety, k tóre chcąc się podobać w szy­
stkim, nie w yrzekają się panow ania nad jednym  w y­
łącznie. Może przeto Alina dla tego nie by ła  na 
moim wieczorku, że i k to  inny nie śmiał być  przy­
tom ny."  Emma mówiła z niejaką ironią, k tóra znie­
cierpliwiła w dow ę i dla tego rzekła z pospiechem: 

„W iedząc o te'm, niezawodniebym  była  p rzy ­
s z ł a ! , ,  _  Alina zamilkła i zarumieniła się, spostrzegł­
szy swoją nieostrożność; jej przyjaciółka bowiem 
łatw o przeniknęła, iż w tern musi być  jaka tajemni­
c a , z której mogła korzystać.

„ J a  nikogo niewymieuiłam,« rzekła śmiejąc się
  „lecz zdaje się , i e  pana Prades ty lko masz na
m yśli, gdy o czem podobnem  jest m o w a . «

„Jakież dzieciństw o," zawołała A lina, zanosząc 
się od  śmiechu — „ ja , k tó ra  go unikam !"

Emma m ówiła: „Unika się tego, kogo się boi;
bać się ty lko  można osób , które kocham y lub nie­
nawidzimy."

Alina nie słuchała, lecz zdawała się szukać cze­
goś, nie mogąc znaleźć.

W te d y  Emma usiadłszy zręcznie naprzeciwko 
zwierciadła, w którem  mogła widzieć w szystkie p o ­
ruszenia A liny, dodała tonem pełnym  żartobliw ej 
obojętności, bawiąc się sznurkiem od przepaski:

„Pan Prades jest piękny mężczyzna i dowcipny, 
co rzadko się zdarza m iędzy modnisiami. Ludzie 
wyższem obdarzeni pojęciem zaniedbują teraz zu­
pełnie płeć naszą, i garną się do p o lity k i; tow arzy ­
stwo traci i zyskuje na tem zarów no. Jeżeli zaś 
zostanie nam się jaki człow iek dow cipny i jenialny, 
psujem y go, pokazując mu jawnie naszą w dzię­
czność. Pan Prades najlepszym tego dowodem." — 
Alina milczała ciągle — Emma zaś tak dalej rzecz 
p row adziła :

„Od m łodości przyzw yczajony  do poklasków, 
zdaje się je nienawidzić; będąc poszukiwanym od 
k ob ie t, u d a je , że niemi gardzi; byw szy bohaterem  
ty lu  rom ansów, twierdzi, źe mu są obojętne. W  o- 
góle ludzie m odni tak o sobie zarozum ieli!« — Alina 
ciągle siedziała w  kącie p o ko ju ; tonem pogardliwym  
Em m y zrażona, odparła z pospiechem :

„Niesłuszność bez wątpienia czynią Pradesowi. 
Posiada on praw dziw e uczucie . . .  stałość charakte­
r u . . .  o tw artość . . .« — Zatrzym ała się, spostrzegłszy, 
iż zanadto chwali człow ieka, którego unika. Jej 
przyjació łka nie zważając na to , mówiła dalej:

„Tak, to  praw da, dał tego dow ody. O bojętność 
jego zadziwiająca pochodzi ze zgryzoty nad stratą

osoby ukochanej... J a  wiem p ew n o ... kocha on 
•osobę... godną ze wszech miar jego miłości."

T u  usiłowania Em m y by ły  próżne; nie mogła 
dojrzeć tw arzy A liny, odw róconej od zwierciadła 
i pochylonej nad stolikiem pokrytym  różnemi ry ­
cinami.

Pote'm Emma zaczęła mówić o tej miłości nie- 
docieczonej i tak gwałtownej, zadając niekiedy Ali­
nie pytan ia , która ty lko pojedyńczem i wyrazami 
odpowiadała. Nagle Emma pow stała i zbliżyła się 
nieznacznie po miękim kobiercu do Aliny, która po ­
chylona nad obrazami pow tarzała: „ Ja k  to! — To 
n ie p o d o b n a ! ..."  Emma ujęła ją w swe ramiona 
i z aw o ła ła :

„M nie się zdaje , A lino, że ty  s ię ...  kochasz 
w panu Prades. «

Alina odw róciw szy się z przestrachem, pokazała 
tw arz zaczerwienioną i zapłakaną, tak, iż Emma nie 
mogła powściągnąć w ykrzyku  radości, widząc tę, 
której się bała jako ryw alki w m odzie, opłakującą 
swą miłość.

Zaprow adziła swą przyjaciółkę do małej kana­
pki, i posadziwszy p rzy  sobie , pieszczotami uspo­
koiła, tak dalece, źe Alina po kilku półsłówkach 
i w yrazach przeryw anych, zrobiła jej wyznanie na­
stępne :

„Przed mem zamęźciem, lat temu cztery, byłam  
z ciotką u w ód w  Bad-Baden, gdzie poznałam Pra- 
desa. P rzy  nim byłam szczęśliwą, myślałam, źe mnie 
kocha. W  wiliją odjazdu zwierzyłam się ciotce; 
ciotka chcąc go w ybadać niezwłocznie, jeszcze tego 
samego dnia zaczęła rozprawiać o miłości wiecznej, 
o m ałżeństw ie, szczęśliwem pożyciu i t. d. O m yli­
łyśm y się okropnie; Prades przedrw iw ał z prawdzi- 
w'ych uczuć i miłości rze te ln e j: tw ierdził, że uważa 
siebie niezdolnym do takich skłonności w iecznych; 
jeduem słowem pokazał się takim jakim był, to  jest 
zimnym i szydzącym.

„Mowa jego w takie mię odrętwienie wprawiła, 
iż mi w cale niewpadło na m yśl, oznajmić mu nasz 
odjazd. W róciw szy  do Paryża z sercem zranionem, 
nic mogłam się wymówić ojcu memu, k tó ry  dla mnie 
znalazł partyą stosowną — i tak nie mogąc nikogo 
kochać, zostałam w końcu czterech tygodni żoną pa­
na Yerneuil. Pojechałem  na wieś, nie chcąc wracać 
do Paryża, bałam się bowiem , żeby on p rzy  swej 
zręczności nie odkrył mego przywiązania. Niebo 
nie pobłogosławiło naszemu związkowi bez miłości; 
straciwszy męża zostałam wolną, bez nadziei, że kie­
dyś będę szczęśliwą. Dw a lata ociągałam się z po ­
wrotem  do Paryża, do przyjaciół i krew nych, i słu­
sznie. Ju tro  odjadę, i więcej mnie nie zobaczycie."



347
Emma spoglądała 11a nią z uwagą; zajmującą 

twarz Aliny zdobiło najczulsze wzruszenie. Z azdro­
ściła jej praw ie uczucia, k tóre nawet w  Smutku tyle 
nadawało wdzięków.

Potem  zamyśliwszy się, mówiła niejako do sie­
bie: » C ztery  lata — by ł w  B ad-B aden  i w rócił
sm utny — unikał potem  ciągłe tego miejsca — zmie­
szał się, gdy mu wspomniałam o jego pobycie tam­
tejszym. — G dy  Alina p rzybyła  — spostrzegł ją — 
zbladł i wlepił w nią o c z y ...«

O dw róciw szy się do pani V erneuil, dodała: 
»Czy mówił z tobą o Bad-Baden — o twojem  mał­
żeństwie ?«

»Nigdy, — odpowiedziała — widziałam go ty l­
ko w  wielkich tow arzystw ach. — Zbliżał się czasem 
do m nie, lecz zdawało się, iż zapomniał o prze­
szłości.«

Emma podniosła się szybko z miejsca, zadzwo­
niła i spytała lokaja, czy nie ma jakiej wizyty.

"Pan Prades pyta się , czy może złożyć swe 
uszanowanie.«

"Proszę.« — Po chwili, gdy p. Prades je  witał, 
Emma przeprosiw szy, iż musi się zająć swą toaletą, 
zdała na Alinę obowiązek przyjęcia i poszła do po ­
koju przyległego.

"T ak , — zawołała — są sami, a miłość będzie 
zręczniejszą odemnie.«

G dy  wróciła, nie słyszeli. Alina spoczywała na 
krześle p rzy  ogniu, p. Prades stał oparty  o kominek. 
Chociaż nikogo nie b y ło  w  pokoju , jednak mówili 
tak cicho, iż trzeba b y ło  kochać, aby się zrozumieć.

W  miesiąc potem Emma dawała wieczór, o ja­
kim Alina mówiła — pokoje świetnie przybrane mie­
ściły w  sobie przepyszne sprzęty i s tro je; nigdy 
me widziano w tak liczne'm zgromadzeniu więcej 
osób znakom itych, nigdy pani domu w  większym 
blasku nie jaśniała — o pani V erneuil nikt ani w spo­
mniał. Złączywszy się dnia poprzedzającego z p a ­
nem Prades ślubem małżeńskim, udała się z nim do 
W ło c h , gdzie w  wspólnem  szczęściu zapomnieli 
o reszcie świata.

Emma M arcilly ustaliwszy swe panowanie na 
czas niejaki, nie przestała nad niem czuwać. Pano­
wanie to  stało się dla niej celem życia — dla tego 
też nie m ówiliśmy wcale o jej m ężu, ani o familii, 
ani o przyjaciołach, k tórych zresztą w cale nie p o ­
siada bogini mody.

P o t ę g a *  m u z y k i .
Strom e sterczą Apeninu skały , na skręcie go­

ścińca gromada łotrów  młodego jakiegoś otacza po­
dróżnego, wym ierzone już nań sz ty lety , z ogorza­
łych tw arzy krw aw a chęć m ordu w 'yziera, a on z lu­
tnią w : ęk u , z wyrazem  gorącej p rośby  w oczach, 
na kolanach ich o coś błaga. I snadź usłuchali p ro ­
śby jego, bo ręka z narzędziem śmierci ściąga się 
zwolna do boku, postaw 'y i tw arze nabierają w y ra­
zu spokojności i oczekiwania. M łodzieniec się pod­
nosi, palcami po strunach przebiega, i w net pieśń 
zawiedzie. P łyną tony z duszy śpiewaka, jak  głos 
łabędzi przed śmiercią; wszystkie uczucia, co w tej 
uroczystej chwili pierś jego przepełniają, unoszą się 
po brzmieniach lutni. To zrazu brzmi jakby  radość 
z uratow anej chwili życia, k tórą mu b y ło  wolno 
pieśni poświęcić; to znów  rozciągłe w ygryw a żale, 
źe tak m łodo schodzić ma z tego świata; wszystkie 
wspomnienia przeszłości stawają mu na myśli, i biją 
to  w silne, to  w słabe akorda; już żegna świat ten 
miły i u ro czy , żegna przyjaciół, rodzinę, ale kiedy 
żegna się i z lutnią sw oją, taki z niej leje się głos 
bolejący i czu ły , tak  rzew liw e toczą się z piersi 
pienia, że łzą zaszło rozprom ienione oko śpiewaka, 
i oczy zbójców , może po raz pierw szy od lat stra­
conej niewinności łzą pięknego uczucia zabłysły. 
S k ończy ł, upada na kolano, i ciosu śmiertelnego 
wygląda. Ale osłabły  ręce zbrodniarzy , nie zdolni 
wytężyć ramion, i stoją jak dzieci z rozmiękłem ser­
cem. Rozżaleni oddają podróżnem u co mu odebrali, 
puszczają żywo, i ze spuszczonym wzrokiem, w  mil­
czeniu rozchodzą się w gęstw inę, czy to  w stydząc 
się rzemiosła swojego, czy też pewniej słabości sw o­
jej. Podróżny ów , by ł to sław ny śpiewak i poeta 
P i e t r o  d e l  C a s t e l n u o v o ,  k tóry  żył w drugiej 
połow ie 13go wieku.

Z późniejszych czasów podobny mamy p rzy ­
kład na A l e x a n d r z e  S t r a d e l l a .  U rodził się 
w N eapolu w  XVII. w ieku , by ł najbieglejszym 
skrzypkiem swego czasu, powszechnie we W łoszech  
zw any A p o l l o  d e l l a  M u s i c a .  N abyw szy już 
głośnej sław y w  ojczyźnie, odbył pierwszą podróż 
swoją artystow ską do W en ecy i, i grał tam koncert 
na skrzypcach. B ył to  człowiek głębokich uczuć, 
poryw ającej imaginacyi, ale szpetny z twarzy, i nie­
zgrabny w  ruchach i postawie. Na pierw szy rzut 
oka odrazę spraw iał, ty lko  płomienne czarne oko, 
bardziej jeszcze kruczemi włosami zaciemnione, nie­
zw ykłym  migało połyskiem , i niezwykłega w różyło 
człowieka. Atoli gdy skrzypce ujął w ręce, p rzy ­
parł szczękę do piersi, i długim, jasnym pociągiem
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sm yczka, ze czw orostrunu pierwsze w duszy za­
brzm iały mu tony, od razu zrósł w  jedno z instru­
mentem sw oim , i jakby  żyłą pulsową od serca idą­
cą, o którą skrzypce opierał, tchnął życiem w  drze­
w ce i struny, tak  przelew ały się z piersi jego uczucia 
w  instrum ent, i odw rotnie tonęły  do piersi, i uno­
siły duszę całą. O blicze rozprom ienione w  regular- . 
ne" i miłe ułożyło się ry sy , i niebiańska jakaś z nich 
b iła  roskosz, postaw a urosła, ruchy ciała spyszniały, 
widać w  nim naraz było królującą powagę mistrza, 
w szechwładzcę tonów , potężnego naczelnika muz na­
dobnych. W  tych  to  uroczych chwilach zachw ycał 
w  niebiosa słuchaczów. Tysiące osób jakby  jednem 
uchem go słuchało; w szystkie inne zm ysły w osłu­
pieniu milczały, a myśli po słuchu w  dziewiąte uno­
siły się nieba. W  takich to chwilach, w których 
się dusze słuchaczów z duszą artysty  zlew ały, p o ­
kochała Stradellę piękna W enecyanka, córka w yso­
kiego urzędnika, zaręczona już z Fernandem , mło­
dzieńcem znakomitego rodu. M e  było piękniejszej 
na w ytw ornym  dw orze doży, ale i nie by ło  kobiety 
tak  czułego serca. Po za pow ierzchow ną udatność 
sięgało jej oko g łęb ie j, i szukało w mężu serca dla 
se rca , Igła nie do m arnych ziemskich roskoszy , ale 
do roskoszy  niebiańskich, czystych , niepokalanych, 
owego rozrzew nienia z nadm iaru przyjem nych du­
chow ych wrażeń, owego upojenia duszy zachwytem  
dla szlachetności i uczuć silnych, podziwem dla ta ­
lentu. O na uczuła całą wielkość Stradelli; tony, 
k tó re  z instrum entu w y d o b y w ał, b y ły  to  dla niej, 
jak  spowiedź miłosna kochanka, jak pieszczoty pier­
wszej miłości, jak jej zaklęcia, i tonęły wgłąb duszy 
rozm arzonej, i rozpłom ieniły gw ałtow ny żar serca. 
S tradella udał się do R zym u, ona umkła z domu 
rodziców  i poszła za nim. O krzyczano Stradellę za 
uwodziciela, a narzeczony przysiągł rozżalonem u o j­
cu , że się pom ści jego i sw ojej hańby, i żelazo 
w piersi zdrajcy utopi. W łaśn ie  Stradella w sto­
licy katolickiego świata w-ielkie sw oje oratorium  
» S a n  G i o v a n n i  B a t t i s t a «  w  kościele S. Jana 
w ykonyw ał. W czas jeszcze przybyw a tam m łody 
W enecyanin , uzbro jony  puginałem i wolą niezłomną 
zbroczenia go we krwi ryw ala. Już  brzmią m ury 
świątyni rozgłosem licznych instrum entów  i śpiewów. 
M łodzieniec stoi oparty  o filar kościo ła , a o jego 
serce zemstą zaw arte rozbijają się te przeciągłe to ­
n y  i g łosy , jak burzliw e fale morskie o opoczyste 
brzegi. Co silniejsze ty lko  i wrzaśliwsze wciskają 
się do piersi jego, i żenią z krwiołaknącem  uczuciem. 
Ale niebawem oprzeć się natłokow i tysiącznych me- 
lodyj nie m oże, co niby harm onijne pienia aniołów 
pokoju  brzmią jak b y  nie ziemskim wyrazem. C o ­

raz ciszej a ciszej nucą pieśń posępną ale czułą, 
ostatnie już ty lko  pobrzmiewają kończyny rozgłosu, 
pauza, i w ytężone oczekiwanie. Naraz z jednego 
ty lko  instrum entu odzyw a się i na przestw ór ko­
ścioła rozlega ton  tak czysty , tak luby , źe zda się, 
iż anioł niewinności z niepokalanej duszy go w yle­
wa, d rzy  potem pieniem uroczem, bolejącem, i drzy 
serce i boleje. W y jrza ł z po za filara Fernando, 
to  Stradella takie solo na boskich skrzypcach w y­
grywa, a tw arz jego blaskiem promiennym rozświe- 
cona pała. Zamarła wr sercu zem sta, a uczucie na­
przód podziwu, potem  szacunku, nareszcie zachwytu 
i poświęcenia się dla niego wzrasta. G dy  skończył, 
brzmi oklaskami naw a kościoła, wieńce z galeryi na 
mistrza padają , a Fernando przez tłumy się przeci­
ska i już zawisł na szyi jego. ^Zw yciężyłeś Ale- 
xandrze! Tw ój smyczek skruszył oto to żelazo za­
bójcze i tw ardsze nad nie serce moje. T yś stokroć 
godniejszy odemnie Estelli. Zyj z nią szczęśliw y!«

M oźnaby więcej naliczyć przyk ładów , aby d o ­
wieść, jaka jest potęga tonów . Nam dosyć na dwóch 
poprzednich, k tó re  dzieje zachow ały, a raczej za­
stanówm y się nad przyczyną tego działania.

Snadź starzy już o owej sile m uzyki wiedzieli, 
bo  i m łodzieńcza owych starożytności narodów  w y­
obraźnia najzdolniejsza by ła  do przyjm ow ania w ra­
żeń. B yły  to narody  m łode, jak wiek m łody, po ­
chopne do uniesień, do głębokich uczuć, któremi 
świat obejm ow ać byli gotowi. A jak  u młodziana 
usposobienie-duszy byw a to smętne, to  w esołe, to 
poryw ające zapałem , to czułe miłością, tak i one 
m łodzieńcze pokolenia ludów-, co tak tłumnie Azyą 
mniejszą, ów środopunkt owoczesnej oświaty, osia­
d ły , wypiętnow-ały na melodyach szczególne uspo­
sobienia sw oje, i dały początek czterem rozmaitym 
tonom  głów nym , z k tó ry c h , jak z obfitego źródła 
w ylew ały  się przez instrument ich uczucia. Muzyka 
f r y g i j s k a  rozmagała żywością duszę i serce, zapa­
lała odw agę, doprow adzała do w ściekłości, która 
w  bachanaliach miotała tańczącymi. M uzyka ł y ­
d y  j s k a  by ła  smętna, bo lejąca, jakaś tęga obejmo­
wała duszę słuchacza na jej brzmienie, żal serce roz­
p ie ra ł, jakby  na narzekania nieszczęśliwej miłości. 
M uzyka e o l s k a  rozlewała się w uczuciach; miłość 
łagodna, szczęściem obok kochanki rozrzewniona, 
zdawała się lać z gęśli tony  słodyczy i pow abu pe ł­
ne. D o  r y c k a  brzmiała powagą, religijnym zachwyr- 
tem , raz poraź ty lko zajękła to wyrazem litości, to 
wdzięcznością przepełnionego serca.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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Uwagi pod względem zdrowia.

O p u s z c z a n i u  k r w i .

K rew  jest prawdziwe'm źródłem  życia zwierzę­
cego, niezbędnym pokarmem ciała i głównym bodź­
cem wszelkich czynności (funkcyj) organizmu T a­
kiego więc płynu upuszczanie, pod względem lekar­
skim uważane, należy do najważniejszych i najmocniej 
działających leków ; ale z tej samej właśnie p rz y ­
czyny musi zarazem być policzone do najniebezpie­
czniejszych broni synów  E sku lapow ych , g ^  tak 
niestosowne jej użycie, jak i zaniedbanie zarów no 
śmiercią i życiem bez ratunku rozrządza. Jak  upu­
szczenia krwi, gdzie jest potrzebnem , żadnym innym 
środkiem lekarskim nie zastąpisz, tak też złych skut­
ków w nie swoje'm miejscu użytego nicze'm nie na­
prawisz. Zbyteczna bowiem i niestosowna utrata 
krw i nadweręża i niszczy organizm we wszelkich 
kierunkach: siły ciała i ciepło jego ustają, serce w ol­
niej bić zaczyna, płuca mniej dokładnie przeznacze­
niu swemu odpowiadają, konieczny opływ  krw i w ol­
niejszym się staje, trawienie słabo się odbyw a, sam 
mózg i cały układ nerw ow y słabość swoję zdradza, 
k rótko mówiąc, cały organizm do schyłku się zbliża. 
G dy więc puszczanie krw i z jednej strony tyle ko- 
niecznem, z drugiej tak bardzo niebezpieczne'm jest, 
a chirurg lub cerulik nie zawsze tak p ręd k o , jak 
niektóre słabości wym agają, obecnym być może; 
dla tego sądzę, iż obszerniejsze rozpisanie się w tym 
względzie przeznaczeniu Dziennika domowego naj­
lepiej odpowie.

Z tego, cośmy dotąd mówili, odgaduje zapewne 
czytelnik, iż pod puszczaniem krwi nie przystaw ia­
nie pijawek, lub baniek, k tó reb y  także poczęści do­
tąd policzyć m ożna, ale tę właśnie operacyą ro zu ­
miemy, przez którą jedna z wen podskórnych (owych, 
jak zw ykle mówią, żył sinych) bądź ręk i, nogi lub 
szyi się otw iera, aby pewną część krwi upuścić. 
Puszczanie krwi, jako takie, już w najdawniejszych 
czasach przedchrześciańskicli znanem było . H istorya 
pierw szy przykład już w  wojnie Trojańskiej (1184. 
prz. C hr.) wskazuje, w której Podąłirius, syn Esku­
lapa, owę piękną Syrnę puszczeniem krwi uleczył, 
i tym sposobem jej rękę uzyskał; a H ippokrates 
(377. prz. C hr.) mówi o niem jako o środku p o ­
wszechnie znanym swego czasu. Zkąd puszczanie 
krwi swój początek bierze, trudno odgadnąć; tak 
G uyona twierdzenie, jakoby konie, same sobie w  nie­
których razach w eny n ag ry za ły ; jak i innych le­
karzy domniemywania, źe skutki u traty  krwi nau­
czyły ludzi tej ważnej operacyi, zostaną na zawsze

czystemi pomysłami. O d czasów H ippokratesa ró ­
żnych kolei doznało krw i puszczanie; szkoła jedna 
w każdej nieomal chorobie krew  puszczać zalecała 
(Leonardus Bosalli 1583.), druga unikała go jakby 
środka bezpośrednio i niechybnie do grobu prow a­
dzącego (W ollste in ). N ader ważne odkrycie H ar- 
veya 1628. obiegu krw i nie wiele przyczyniło się 
w  jego czasach do popraw y pojęć o krwi puszcza­
n iu , k tóre natenczas od w yraźnego zakazu Bonifa­
cego VIII. z rąk  księży do cerulików  i ow czarzy 
przeszło. Śmiało powiedzieć można, źe naszym cza­
som dopiero udało się operacyą w  mowie będącą, 
jak należy ocenić. W ątp ię  dla tego, aby  dziś je ­
szcze m ogły się w ydarzać przypadki, jakie tu  i ow ­
dzie czytamy. Van der W ie l np. wspomina o cię­
żarnej, której w czasie jednej ciąży bez nadweręże­
nia zdrow ia 49 razy  krew  puszczono ; Lucas 60 razy  
w  podobnym  stanie operacyą tę pow tórzoną widział 
B urton w zapalnej chorobie 122 uncye krwi w  prze- 
ciągu dni czterech puścić kazał, a pewna osoba lat 
55 mająca w  drugiej połowie życia swego 456 razy 
krw i puściwszy, w  końcu apoplektycznie umarła dla 
tego, ze zaniedbała w  przyw ykłym  czasie otw orze­
nia weny. Jakkolw iek podobne orzeczenia nie są 
bez przesady, przecież nauczają nas, ile osoby  nie­
które znieść mogą, i jak mało w  razach potrzebnych 
krw i puszczenia obawiać się należy.

Ja k  często, w iele, i w  k tórych słabościach 
krew  puszczać po trzeba, chcąc uniknąć złych skut­
ków , trudno  oznaczyć; bo  w  czemkolwiek zajdzie 
pom yłka, choć nie zaraz śm ierć, to przynajmniej 
trudne do uleczenia osłabienie lub w odna puchlina 
nastąpić mogą. D la tego rzecz tę osądzeniu lekarza 

I zostawić musimy.
Przecież, gdy niezaprzeczoną jest rzeczą, iż lud 

nasz po wsiach w każdej nieomal słabości swojej, 
to  do ce'rulika lub kow ala zw ykł się uciekać i w  pu ­
szczeniu krw i jedynego środka odzyskania zdrowia 
swego szukać, gdy są niektóre przypadki, w  których 
ty lko  momentalne upuszczenie krwi uchronić może 
od śmierci, i nie zawsze biegli tej operacyi są pod 
ręką; przeto wskażemy tu  jeszcze, gdzie unikać, 
a gdzie bez lekarza do puszczenia krwi się ośmielić, 
i jak je  uskutecznić należy.

I tak puszczanie krwi jest zawsze niebezpieczne, 
gdy osoba jest albo bardzo podeszła w  wieku, albo 
dziecięciem przedpięcioletniem ; gdy puls jest słaby, 
mały, mięki, częstokroć nieregularny; gdy osoba jest 
b ladą , nabrzmiałą i słabą z na tu ry , albo osłabioną 
przez jakąkolwiek chorobę , przez gwałtowne upły- 
nienie krw i, gwałtowne rozwolnienie żołądka, wiel­
kie p o ty , lub zbyt wielkie plucie i t. d.
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Z przypadków , w  któryclibym  radził bez leka­

rza i cerulika krew  puścić, znam ty lko apopleksyą 
krw istą, i te  niebezpieczne krw i u p ływ y , których 
przyczyną zbyteczna jej obfitość.

1. Znaki apopleksyi krwistej (bo mamy i ner­
wową), są następujące: ustanie raptow ne czucia, m o­
cy w ładania i przytom ności; jeżeli chory  stoi, to 
pada nagle na ziemię; leżąc zdaje się, że śpi, często 
przytem  i clirapi; puls jest pełny i m ocny; oddech 
ciężki i rzężący; tw arz często skrzywiona na jednę 
lub drugą s tronę , jest nabrzm iała i w raz z wargami 
sina lub sino-czerwona i gorąca; ży ły  szyi i na skro­
niach są mocno krw ią nabrane, praw ie widocznie 
pulsujące, oczy są czerwone i w ystępują na w ierzch ; 
żrzenica jest rozpostrzeniona i nieczuła, w zrok osła­
b iony, podobnie słuch i smak, szczęka niekiedy jest 
opuszczona, a w  ustach ukazuje się piana. U ryna 
i stolec odchodzą często bez w iedzy , i chory  nie 
daje żadnego znaku czucia.

D o stanu takiego skłonuemi są o so b y , k tóre 
mają szyję krótką i g rubą , p lecy szerokie, głowę 
wielką, tw arz nabrzmiałą i czerwoną, k tóre wreszcie 
zbytnie jedzą i p iją , a przytem  cały dzień siedzą.

P rzyczyny apopleksyi są w ielorakie i różnego 
rodza ju , jak : z b y t n i a  k r w i s t o ś ć ,  p i j a ń s t w o ,  
g n i e w ,  n a g ł a  r a d o ś ć ,  z m a r t w i e n i e ,  z b y t  
w i e l k i e  g o r ą c o  l u b  z i m n o ,  i k a ż d e  g w a ł t o ­
w n e  ś c i ś n i e n i e  s z y i ,  jak np. p rzy  powieszeniu. 
Ztąd u t o p i o n y c h ,  z m a r z n i ę t y c h ,  z a d u s z o ­
n y c h ,  p i o r u n e m  r a ż o n y c h  i t. p. dotąd poli­
czyć powinniśmy.

2. Zbyteczną obfitość krw i zdradzają podobnie 
żyły  mocno nabrane , puls pe łn y , tw ardy i wielki, 
k o lo r tw arzy czerw ony, ból głow y i jej zawrót, 
ćmienie w  oczach, bicie serca nagłe, ociężałość w  cho­
dzeniu, sny tęgie, długie i niespokojne, czasem także 
w yraźne sił przytłum ienie. W  takim stanie skłania 
się osoba albo do apopleksyi, alboli też do u p ły ­
w ów  krw istych, nagłych i życiu grożących.

Prócz wym ienionych w ypadków , śmiało dać so­
bie można krew  puścić przy  mocnem źganiu w  pier­
siach, gdy cierpiący na nie boleśnie kaszli, albo też 
do kaszlu ciągłą draźliwość ma, a dla bólów  kaszleć 
nie może; gdy krwią pluje lub zw raca, a przytem  
rumiennie w ygląda; bo w  tych  razach , jest zbyt 
wielki napływ krw i do części, k tó re  cierpią.

G w ałtow ne boleści k rzyża, albo głow y, przy 
dobrej zresztą tuszy , wym agają podobnie krwi pu­
szczenia, tamte jako hem orrojdalne, te  jako grożące 
zapaleniem mózgu.

W  tych więc wszystkich razach, do poznania 
k tó rych  nie jednego z pow yżej namienionych zna­

ków , ale wszystkich, a przynajmniej bardzo wiele 
z nich potrzeba, obowiązkiem jest każdego w  braku  
lekarza lub cerulika ratow ać bliźniego. Puszczenie 
krwi jest tu  najważniejszym i niezbędnym środkiem 
pomocnym.

* Co do ilości k rw i zastosować się należy do 
o so b y , a lepiej jeszcze do potrzeby. Niechaj więc 
po otw orzeniu w eny dopóty  krew  idzie, dopókiby 
się błogie skutki w przychodzeniu do siebie chorego 
nie zaczęły coraz wyraźniej okazyw ać; zawsze je ­
dnak wystrzegać się trzeba puszczać więcej niż je­
den talerz głęboki naraz. W spom nieliśm y powyżej, 
źe krew  puszczać można to  z ręk i, lub z nogi, to  
wreszcie ze szyi; tu  dodamy, źe w  potrzebie każdą 
naw et wenę podskórną otw ierają lekarze, a nawet 
niekiedy i samą a rte ry ę , mianowicie skroniową.

Atoli wr przypadkach w ytkniętych, do tego nie- 
lekarzom , radzę krew  puszczać ty lko  z w eny ręki, 
p rzy  zgięciu łokciowem. Z trzech najgrubszych tam ­
że w idocznych, k tórych dwie wzdłuż ręki, a trzecia 
(średnia v. mediana) obiedwie łącząca, poprzecznie 
idzie, każdą wenę obrać można do jej otworzenia. 
N ależy jednakow oż unikać tego miejsca, na którem 
palec lekko przyłożony tętnienie tuż pod weną le­
żącej a niewidzialnej arteryi poczuje, bo łatw o mo- 
źnaby i tę uszkodzić, co zbyt szkodliwem staćby się 
mogło dla chorego.

Instrum ent do puszczania krwi nie jest także 
! obojętną rzeczą. Używają zw ykle albo lancety, al­

bo puszczadła czyli sznypera. Ten ostatni jest na­
der niebezpieczny, tern więcej w  ręku nieświadome- 

■ g o ; trafia się bowiem, źe wpada za głęboko w  żyłę 
' i przecinając ją w skroś rani zarazem głębsze części, 

a między niemi wcale nie rzadko i arteryę. Często 
także, gdy żelazo sznypra nie jest dobrze hartow a­
ne, w impecie uderzenia kruszy się ostrze samo, ka­
wałki drobne zostają w  ranie, spraw ują mocne zapa­
lenie, które jest zawsze nader niebezpiecznem. N aj­
lepiej zatem użyć lancetu, a w  braku tego , ostrego 
scyzoryka, można bowiem niemi bezpiecznie umiar­
kow ać głębokość puszczenia onego w  żyłę.

Przed otworzeniem w eny trzeba rękę nad łok­
ciem lekko ściągnąć, aby tętnienie nie u sta ło ; potem 

[ przecina się żyłę na ukos, zatapiając koniec lancetu 
czy scyzoryka aż do ukazania się krwi kropli, po- 
czem nadaje się p rzy  wyjmowaniu instrum entu taki 
kierunek jego końcowi, aby przeciął i wenę i skórę 
nad nią. Po odejściu dostatecznej ilości k rw i, od- 
w ięzuje się przepaska nad łokciem zaw iązana, rana 
dobrze ściągnięta pokryw a się kawałkiem płótna 
kilka razy złożonego, i bandażem dobrze przy- 
więzuje.
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G d y b y  pom im o o tw orzone j w en y  k rew  iść nie 

m ia ła , trze b a  ok ładać to  m iejsce chustam i m acza • 
nem i w  ciepłej w odzie, lu b  też popuśc ić a lbo  p rz y ­
ciągnąć p rzepaskę  rz e c z o n ą ; lecz  jeśli i w ted y  k rew  
nie p ó jd z ie , to  p o trze b a  w  inne'm m iejscu k rew  p u ­
ścić i część raz  zranioną starannie opatrzyć , ab y  za- 
pob iedz  m ogącem u później nastąpić gw ałtow nem u 
u p ły n ien iu  krwi. W  każdym  raz ie , czy  k rew  p u ­
szczona będzie lu b  n ie , n a leży  po  d o k to ra  posłać, 
a b y  dalszy  ciąg leczenia chorego  objął.

M ów iąc o k rw i puszczaniu  i o ap o p lek sy i k rw i- 
stej, w spom nieć nam  jeszcze p rzy ch o d zi o dzieciach 
n o w o n aro d zo n y ch  n ieżyw ych . G d y  tw arz  dziecka 
takiego je s t sina lu b  s in o -c z e rw o n a  i nabrzm iała, 
k iedy  o czy  w y stą p iły  i dziecko znaku  do  życia nie 
p o k az u je , w te d y  p rzyczyną życia p rzy tłum ionego  
je st także stan  ap o p lek ty czn y , trzeb a  w ięc b ez  p rze ­
w łoki sznu rek  p ęp k o w y  albo  przeciąć, a lbo  jeśli już 
zaw iązany  odw iązać i k rw i z niego ły żk ę  sto łow ą 
jednę, dwie, a najw ięcej trz y  upuśc ić , b o  zan iedba­
nie p rędk ie  tak iej p o m o c y  sta je  się rów nież grobem  
dziecięcia, ja k  n iepuszczenie k rw i w  rzeczo n y ch  w y ­
żej p rzypadkach  do ro sły m  w ątek  życia przecina.

K.

ROZMAITOŚCI.
S t a r a  m o d a .  N ajznakom itszą częścią u b io ru  

D am  za czasów  E lż b ie ty  A ngielskiej b y ły  k re z y  tak  
o b sz e rn e , iż D am a u b ran a  po  d w o rsk u  nie inaczej 
jeść m o g ła , jak  łyżką  n a  dw ie s to p y  długą. W  r. 
1580. o b w ó d  ten  k re z y  p raw em  przep isano  i og ra­
niczono je j w ielkość. K ażde p rzek roczen ie  ciężko 
karano. P łacono  za tak ie k rez y  ogrom ne sum m y, 
b y ły  zaś w yrab iane z p łó tn a  ho llenderskiego, później 
z cam bric sprow adzanego  do  Anglii w  m ałych  ilo ­
ściach i przedaw anego ty lk o  po p ó ł ło k c ia , b o  ża­
den kupiec nie śmiał całej sztuki sp row adzić dla jej 
drogości.

N a posiedzen iu  akadem ii um ieję tności w P ary żu  
odczy ta ł p. B oucherie  ro zp raw ę  »o u trzym aniu  d rze ­
w a budu lcow ego  za pom ocą w łaściw ego p o stęp o w a­
n ia^  M etoda ta  zależy' na te rn , a b y  d rzew o p rzed  
lub po spuszczen iu , żelaznym  drzew okw aseip  nasy- 
cići T akie d rzew o nie gnije , nabiera nadzw yczaj­
nej tw ard o śc i, za trzy m u je  w łaściw ą sob ie  elasty­
czność , nie pęka  i nie tak  ła tw o  się zapala.

P r z e g l ą d  w o j s k a .  — Ż ołnierz jeden  fran- 
cuzki opow iada następujące zdarzenie z czasów  ce­
sarskich : Staliśm y w  C o u b ev o i, cesarz o d b y w ał

p rzeg ląd  p u łk u  m łodej gw ardyi. P y ta ł się w ielu  
m ło d y ch  re k ru tó w , a m iędzy  innym i i m ego sąsia­
d a : »a ty  zkąd jesteś ?« ^N ajjaśn ie jszy  panie,« o d ­
p ow iedzia ł p o p iso w y  —- »jestem  z P ezenat, a mój 
ojciec m iał zaszczy t w aszą cesarską m ość golić w  cza­
sie p rze jaz d u  p rzez  nasze m iasto ."  N igdy  tak  se r­
decznie N ap o leo n  się nie rozśm iał, jak  w ów czas. 
Śm iech p o budza  drugich  do  śm iechu , odpow iedź 
p rzeszła  z szeregu  do szeregu, z bata lionu  do b a ta ­
lio n u , z p raw ego  na lew e sk rz y d ło , i m ieszkaniec 
Pezenatu  dum nym  b y ł ,  że d a ł p o w ó d  do  p o w sze­
chnej w eso łości.

V i l l e n e u v e  u c z y  s i ę  a n a t o m i i ,  a b y  s o ­
b i e  ż y c i e  o d e b r a ć .  — V illeneuve, sław ny  adm irał 
francuzki, do staw szy  się do  niew oli angielskiej, taką 
b y ł  p rz e ję ty  rozpaczą z p o w o d u  k lęski jem u zada­
n e j, iż począł u czy ć  się ana tom ii, b y  snadniej 
sob ie życie odebrać. D la tego k up ił kilka anatom i­
cznych  ry su n k ó w  serca  i p o ró w n y w a ł je  z w łasnem  
ciałem, chcąc się p rzekonać o po łożen iu  serca. P rz y ­
b y w szy  do F ra n c y i, ro zk aza ł m u N apo leon  p o z o ­
stać w  R ennes i n ie  p rzy b y w ać  do P ary ża . V ille­
neuve obaw ia jąc  się, a b y  nie zosta ł p o d  sąd w o jen ­
n y  o d d an y  za n ieposłuszeństw o  ro zk azo m  i za stratę  
f lo ty  (bo  N ap o leo n  w y raźn ie  zakazał m u w y p ły n ąć  
z flotą, lu b  też w dać  się w  b itw ę  z Anglikam i), p o ­
stanow ił w y k o n ać  sw ój zam iar. W y s z u k a ł ry su n k i 
anatom iczne, i oznaczy ł duzą szpilką znak w  ś ro d k u  
se rc a , po tem  p rz y ło ż y ł szp ilkę w  to  sam o m iejsce 
do p ie rsi, i w b ił ją sob ie  aż do  głów ki. T a p rz e ­
szyła m u ś ro d ek  serca i p a d ł n ieżyw y.

D ośw iadczeniem  stw ierdzone z o s ta ło , iż stan  
m ałżeński chroni p rzed  sam obó jstw em , b o  w ykry to , 
iż z m ężczyzn , k tó rz y  sob ie życ ie  o d e b ra li, dw ie 
tizec ie  nie m iało zon. — S tan  ten je st także  śro d ­
kiem  p rze d  szaleństw em  i innem i chorobam i duszy, 
p rzynajm nie j tak się ze s ta ty s ty k i okazu je . — S a­
m obó js tw o  w  ogólności częściej się zdarza  m iędzy  
m ężczyznam i, aniżeli kobietam i. W  m łodości o d ­
b iera ją  sob ie najw ięcej sam o b ó jcy  życie za pom ocą 
sznura, w  w iek u  średnim  b ron ią  palną, a w  późn iej­
szych  la tach w raca ją  do  p ierw szego. — W e  w szy ­
stkich europejsk ich  państw ach  p rzek o n an o  s ię , iż 
najw ięcej sam obójstw  zachodzi w  C zerw cu  i L ipcu, 
najm niej w  P aździern iku  i L istopadzie.

P ew ien  oficer irlandzki tak często dzw onił w  sw o- 
jem  pom ieszkan iu , ze żaden sługa nie m ógł w y trz y ­
mać u  jego gospodyni. P ro szo n o  o fice ra , b y  się 
w y p ro w ad z ił; tego nie chcia ł, a dow iedziaw szy  się
0 p rzyczyn ie  w ypow iedzen ia  m u m ieszkania , p rzy ­
rzek ł w ięcej nie dzw onić. Z godzono  się znow u
1 oficer w rócił do  sw ego p o k o ju . W  p ó ł godzinv
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potem  cały  dom w ystraszyły  dwa w ystrzały z pi­
sto letów , które padły  w pokoju  kapitana. G ospo­
dyni i słudzy biegną do niego i spodziewają się wi­
dzieć okropne zdarzenie. <*Kawy!" zawołał kapitan 
na w chodzących, a kiedy ci się poczęli dziwić ta­
kiemu postępow aniu, rzekł: »nie chcieliście, bym
dzw onił, wymyśliłem więc inny sposób p rzyw oły ­
wania. «

S z c z e g ó l n i e j s z e  p o m i e s z a n i e  z m y s łó w . 
Pewien dziennik londyński tak mówi o jednym  czło­
wieku, k tó ry  dostał pomieszania zm ysłów: »Źyje tu  
obecnie jeden człow iek, którem u się w ydaje , że 
um arł od czasu b itw y  pod Na w ary n e m , gdzie 
ciężko został ranny. Nie chce ciała swego uznać 
za swoje. K iedy go się py tają, jak się mu pow o­
dzi, odpow iada: pytacie się , jak ojcu Lam bertow i 
się powodzi? o, ten dawno umarł, on zginął w  bitwie 
p od  N aw arynem . T o , co tu widzicie, to  nie jest 
on , to  ty lko  machina podług niego zrob iona , ale 
w cale nędznie się udała."

— P a r y ż ,  d. 28. Października 1840. 
M niejszy strój na w yjście. Szlafroczek z szkockiej 
kitajki w  małą b iało-czarną kratkę. C zw orokątny 
szal kaszem irow y na tle czarne'm. Kapelusz słomia­
ny  aksamitem w ystro jony . Bóciki z tureckiego atła­
su, lśniące się, ko loru  zielonego i pomarańczowego.

S tró j większy na wyjście. Szlafroczek różow y 
lub szary  z krepy  zwanej mazagran z falbanami. 
R ękaw y bufkow e. Szal podw ójny z czarnych ko­
ronek. K apelusz z w łoskiej słomy. Bóciki grodena- 
plowe. Mankietki i kołnierzyk blondynow e. Szw edz­
kie rękawiczki.

U biór negliżowy na w ieczorne tow arzystw o. 
Szlafroczek z kitajki w  pasy fijołkow e i b iałe, głę­
boko w ycięty. G ładki kołnierzyk koronkow y. R ę­
kaw y zakonnicze z podrękaw kam i koronkowem i. 
C zepeczek ko ronkow y  zdobny kwieciem pom arań­
czowym. Trzew iki z atłasu tureckiego. Rękawiczki 
bez palcy z czarnej siateczki. Pojedyriczy przystró j.

U biór w ytw orniejszy na zgromadzenie w ieczor­
ne. Suknia z krepy  koloru  aprykóz o dwóch fal- 
banach bufkow ych krepow ych. Obcisłe rękaw y 
z przystrojeniem  odpowieduie'm falbanom. G irlan­
da z dalii. N a strój perły  i rubiny.

Z tkanin najnow szych wymieniamy:
M oire d’O rient broche. Jest to najpiękniejsza 

m ora na tle białem, różow em  lub perłowem , w od­
cieniach grubych łyszczących, atłasow ych, z w yda-

tnemi wzorami bukietów  lub kwiateczków'. N ajsto­
sowniejszą jest ona tkaniną na ubiory ślubne lub 
stroje wielkie.

Jaspine właściwie zdrobniałe z jaspee (marmur- 
k o w y ), ale od niego delikatniejszy i śliczniejszy, 
tak  że tkanina ta za nową i piękną uchodzi.

Tkanina perłow a podobna do perłow ej macicy. 
K to te muszle zna, łatw o sobie wystawi ich kolor, 
przebijający w  tęczow ych kolorach, różowych, nie­
bieskich i zielonych, pod powierzchnią białą i lśniącą.

Tkanina rococo zwana. W ystaw ić sobie trzeba 
najpiękniejszą lew antynę lub poux de soie, na k tó ­
rych  oko zaledwie dojrzeć może m nóstwa odcieni, 
podobnych do drobnego żw iru, tworzącego jednę 
płaszczyznę.

Jedw ab  kryształow y. G ra odcieni nie da się 
tu  opisać, tw orzą one powierzchnią podobną do w o­
dy  na tle zielonem, pąso.wem, różowem  i t. d. T ka­
nina ta jest zupełnie now a, śliczna, miła i dobrze 
wygląda z białemi koronkami.

M arbriline. Jest to  pewien rodzaj m arm urku 
w najdelikatniejszych stosunkach, na tle atłasowem, 
lśniące'm, wodniste'm.

Desireide trudno opisać, byle ją widzieć, już 
się podoba i ztąd jej miano.

Co się tyczy  sukien fantazyjnych, na toalety 
w ieczorne, po k tórych  poznać chcemy smak i modę 
tej zimy, wymieniamy muśliny, haftowane organtyny 
i tule fantazyjne w  kształcie tu n ik , jako podw ójne 
powłoki, zdobne koronkam i, falbanami, ukosami itd.

Ob ja  ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz z atłasu różow ego, osadzony lulkami 
aksamitnemi, z boku  bukiet. Suknia jednokolo­
row a z szeroką falbaną. Szal kraciasty grode- 
naplow y, watow any.

2. Kapelusz atłasowy. Szlafroczek jedw abny o dwóch 
falbanach szerokich. Stanik gładki na pół otwarty. 
R ękaw y półobcisłe. Półkoszulcze z małym okrą­
głym kołnierzem.

3. Kapelusz atłasow y, s tro jny  wstążkami i koron­
kami. Suknia z ukosami. R ękaw y półobszerue, 
u  góry ściągane. Stanik szalowy. K raw at siat­
kow y z falbaną koronkową.

4. G ładki kapelusz zdobny szerokiemi kokardami 
z wstążek. Szlafroczek z szarego jedwabiu. R ę ­
kaw y obcisłe, z wyłogami odstającenń. Mankietki 
koronkow e. Szarfa z długą fręzlą.

R ed ak to r: JV. Kamieński. Czcionkami Tf*. D eckera i Spó łk i.



m . .




